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D o m  N r, 1.
Początkowo badany orapowany, później wyprawiony: a) wi

śniówka b) zendrówka c) |  cm. wyprawa.
*) Ciąg dalszy do str. 4 w. Nr. 6 r, b. -v . •!ś

D om  Nr. 2.
a) szalówka, b) orapowariie (zaprawa wapienna +  7 io cm.)
c) i  cm. wyprawa (1. Narzutka 1 cem : 2 piasku; 11. Narzutka 

' I- cem : 2 wapna, 6 piasku) d) zendrówka, e) Wiśniówka.
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Dom Nr. 3. D om  ten w ybudow ano w ten sam ści ■•£ cegły od w ew nętrznej powierzchni ściany; po-
sposób jak  i dom  Nr. 2, z tą ty lko  różnicą, że został zatem  dom y N r. 4 i Nr. 5 są identyczne,
wybudowany staranniej, m ianowicie: fugi pom iędzy  
cegłam i zapełnione były całkowicie, zaś zaprawa, spa
dająca przy m urow aniu do pionowych kanałów, sta
rannie była usunięta z dna tych kanałów; pozatem  
dom y Nr. 2 i Nr. 3 były identyczne. D om  Nr. 3 ba" 
dany był tylko przy ścianach rapowanych.

3.
a) cm. wyprawa (1/ narzutka— 1 cem. : 2  piasku; II narzutka 
1 cem. : 2  wapna : 6 piasku) b) orapowanie (zaprawa wapienna 

+V10 cm.) c) zendrówka, d) wiśniówka.
r

Dom N r. 4. Ściana o grubości \ i/ i  cegły z ka 
nałam i 1X 74 cegły- Kanały położone w odległości 
£ cegły od zew nętrznej strony ściany. Fugi starannie 
w ypełnione zaprawą; ściana rapowana z zew nętrznej 
strony.

D om  Nr. 4.
a) orapowanie (zaprawa wapienna +  Yio cm.) b)  \  cni. wy- 
wprawa (1 cementu : 2 piasku później 1 cem. : 2 wapna : 6 

piasku) c) zendrówka, d) wiśniówka.

Dom N r. 5. Ściana o grubości P /4 cegły z ka
nałam i 1 X  1U cegły. Kanały położone w odległo-

D om  Nr. 5.

a) orapowanie (zaprawa wapienna II 1/10 cementu) b) cm. 
wyprawy (1 narzutka—1 cementu :3 piasku; II narz.—1 cem. : 2 

wapna : 6 piasku) c) zendrówka d) wiśniówka

Dom N r. 6. Ściana o grubości 1£ cegły z warst- 
•wą powietrza system u angielskiego. Dom  ten opi
szem y jednocześnie z dom em  Nr. 7, który ma ścia
ny o grubości w  jedną cegłę z warstwą powietrza. 
Ta ostatnia konstrukcja używa się powszechnie dla 
niewysokich parterowych i jednopiętrow ych dom ów  
w flng lji, H o landji i Danji.

Zew nętrzna warstwa cegły w ścianach dom ów  
N r. 6 i N r. 7 ułożona z zendrówki celem  zabezpie
czenia dom ów  od zew nętrznej wilgoci; wewnętrzna  
ściana w ybudowana z w iśniówki, jako z m aterjału  
o m niejszym  spółczynniku przew odnictwa ciepła.

Sposób budowy tych ścian następujący: począt
kowo układa się zew nętrzną połowę ściany do wyso
kości 5—6 cegieł; ułożona warstwa z wewnętrznej 
strony rafuje się w celu dokładniejszego jej uszczel
nienia; następnie do tej samej wysokości m uruje się 
w ew nętrzną część ściany. Na otrzym anej płaszczy
źnie zakładają się w odległości około 50 cm. jeden  
od drugiego żelazne ankry, które łączą obie w ybu
dowane ściany w jedną całość.

Ściana ta od fundam entów  jest starannie izo
lowana, ażeby do warstwy powietrznej nie przedo
stawała się z dołu wilgoć.

Ściany te zew nątrz szalowane nie były. Zda
niem  autora (flrch . R. Bugge) ściana w i  cegły nie 
nadaje się do um ocowania w  niej kołków  dla przy
bijania szalówki; z wewnątrz budynku ściany były 
w ypraw ione.
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ń na ścianach z pusta- 
rii trudnościam i; n iektóre  
zastosowania oszalowań.

D om  Nr. 6.
a) ankry b) Rapowanie naczysto wyrabiane c) Rapowanie 
(1 cementu : 3 piasku) d) wyprawa (1 narzutka — 1 cem. : 2 
piasku II narzutka 1 cem. : 2 wapna : 6 piasku) e)zendrówka 

f) wiśniówka.

Dom N r. 7a. Po zbadaniu dom u Nr. 7 próżnia 
w ścianie tego dom u była zapełniona suchym prze
sianym  k o k s e m .  W ielkość ziarnek koksu była nie 
większa ód wielkości laskowego orzecha. Zaw dzię
czając użyciu koksu otrzym ano izolację z powietrza  
bez cyrkulacji; zmniejsza to przewodnictwo ciepła 
ściany.

Wszystkie dotychczas opisane dom y były na ze- 
wnątrź w ypraw ione.

D om  Nr. 8.
„Lean“ a) osmołowana łata b) grubość 2,5 cm, c) Pokrycie 
cementem ze smolą węglową i zasypanie piaskiem (I warstwa 
rzadka 1 cem. : 2 piasku II warstwa narzutka 1 cem. : 2 wap. 
1 pias. d) orapowanie e) szerokość 3,7 cm. f) 2 cm. grubość

g) szalowanie.

Dom N r. 9. Dom  ze ścianami z cem entow ych  
pustaków system u „R ex“. Ściany „Rex“ były na- 
równi jak  i śc ia n y ' „L ean ” układane przez jednych  
i tych samych m urarzy i badane z o.rapowaniem, 
oszalowaniem , i wyprawą.

Um ocow anie oszalowań  
ków związane jest z pew nym i 
z nich w ykluczają możność

Dom  Nr. 7 i 7a.
a) osmolowania, ankry, b) oszalowanie czyste c) orapowanie 
(1 cem. : 2 piasku) d) wyprawą (1 cem. : 2 piasku +  drugi raz 

— 1 cem. : 2 wap. : 6 piasku e) zendrówka f) wiśniówka.

Dom N r. 8. Z betonowych pustaków systemu  
„Lean“. Ściany z zewnętrznej strony osm ołowane  
i obsypane piaskiem , czyli przyjąć m ożna, że w ypra
wione. D om  ze ścianami systemu „L ea n “ począt
kowo badany był ze ścianą nawewnątrz rapowaną, 
następnie z szalowaniem , wreszcie z zastosowaniem  
wyprawy.

Są to te same w arunki, przy których badany 
był dom  Nr. 2.

Ściany dom u „L ea n “ były w ykonane przez 
„Nordenfjeldske Leankom pany" ściśle według prze
pisowej instrukcji właściciela patentu „Lean".

a) grubość 2,1 cm. b) oszalowanie c) szerokość 3,3 cm. d)Po-' 
krycie cementem ze smołą węglową i zasypanie paskiem, 
później orapowanie (i warstwa 1 cem. : 2 pias.; II warstwa 
1 cem. : 2 wap. : 6 piasku) e) grubość 2,5 cm. f) grubość 

2,1 cm. szerokość 5 cm.

Dom N r. 10. D om  ten w ybudow any był przez 
„M iędzynarodow ą Kom panję m aterjałów  izolacyjnych  
„Ikas” w  Cristjania. Ściany budowane z m ocnego uzbro
jonego betonu (M on ier) o grubości 10 cm. Z  w e
w nętrznej powierzchni beton osm ołow any i po sm o
łow aniu  w ypraw iony cem entow ą w ypraw ą na gru
bość H  cm.; następnie idzie izolująca ciepło warStwża 
z cegieł izolacyjnych „M o le re” o grubości 6 cm.. 
Cegłę „M o lere” sprowadzano z D anji.

Dorń nazewnątrz rapowany; wewnątrz nie był 
szalowany, ponieważ cegła „M o lera” m iała zastąpić 
szalówkę.



Zwraca sią i 
dom u Ks 12 ; 
lówką tworzy

równości bali ściany,
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i m

D om  N r. 10.
a) Monier w storunku 1 : 3 : 3 b) Ozbrcjeriie na krzyż z dru
tu ‘A. oczko 25 cm.1 c) izolacjana warstwa „Molera", d) lf  cm. 
fuga, e) osmołowanie, I f) wyprawę cementową 1 : 2 , g) ankry,

h) wyprawa wapienna.

Dom N r. 11. W ybudow any przez tą samą fir
m ą co i dom  Na 10. Ściany m asyw ne o grubości 
H  cegły. W ew nątrzna cząść ściany na grubość |  
cegły w ykonana z izolacyjnej cegły „M o lera”. Ściany 
te  poddawano badaniu bez oszalowania, przy w e
w nątrznej w yprawie.

(M urow any dom  Ks 25 w  ślad za Arch. A . Bugge  
opiszem y po podaniu opisu dom ów  drew nianych}.

D om  Nł 11.
a) cegły „Molera, b) orapowanie, cT osmołowanie,
d) wyprawa wapienna, e) £ cm. fuga, f ankry gal

wanizowane, g) zendrówka.

B. Ś c i a n y  d r e w n i a n e .
Dom N r. 12. Dom  gm iny Trondhjem , konstruk

cja opracowana przez profecora Srerre Pederson. 
G m ina Trondhjem  wybudowała szereg dom ów  ze 
ścianami tej konstrukcji, jednak dom y te*’ dotychczas 
zalicza sią do dom ów  prowizorycznych ponieważ  
nie zezwolono na budową dom ów  stałych o cienkich  
szalunkach z w arstw am i powietrza; uważają bowiem  
ten sposób budowy jako  niebezpieczny pod w zglą
dem  pożarowym . ..

Ćząści tych dom ów  znorm alizow ane we wszyst- 
kiem  co sią dało znorm alizować. Cząści w ykonują  
sią fabrycznym  sposobem we własnych warsztatach  
gm iny.

Ściana skonstruowaną jest z trzech warstw sza- 
Iówki i dwóch Warstw papy; pom iądzy szalówką znaj
dują sią dwie w arstw y pow ietrza o grubości 1%  caI>-

Dom  Na 12.
a) próżnia podzielona na warstwy poziome po 70 cm.
b) warstwa nasyconej tektury, c) warstwa tektury.

Dom Nr. 13. Ściany tego dom u w ykonane w e
dług przepisów zatwierdzonych w Norw egji dla bu
dowy dom ów  drewnianych. Szkielet w ykonany z 
słupów 5 X 5  cali; Zapełn ienie z 3 calowych szpuntowych  
pionowych bali obitych z zew nątrznej strony papą 
dachową, a z w ewnątrznej w ojłokiem .

Jak  zewnątrz tak i w ewnątrz ściany oszalowane, 
sią uwagą że w tym  dom u jak  również w  

12 ze strony w ew nątrznej ściany za sza- 
sią cienka warstwa powietrza; warstwa 

ponieważ do um ocowania Sza- 
lówki m ilszą być używane łaty, które w yrów nują nie-

Dom te  13.
a) Próżnia podzielona na poziome warstwy po 1 m.
b) warstwa nasyconej tektury, c) warstwa wojłoku.

Dom N r. 14. Dom  ten w ybudowany według  
norm  i przepisów Norw egskiegoM  inisterjum  Robót Pu
blicznych. Konstrukcja jego stanowi szkielet ze słupów  
5 X 5  cali, z w ewnątrz i z zewnątrz obity podwójną



nasycon,

i N r. 15. Ponieważ z bali 4 X  4 cali mO- 
wać dwupiętrowe dom y, przeto zbadana by- 
iednia konstrukcja. W  konstrukcji tej oprócz 
>no do zm niejszęnia wolnej przestrzeni po- 
iw nętrznym  i w ew nętrznym  oszalowaniem  
(W  dom u Nr, 14 było 5). W  następstwie 
io  się, że dom  ten okazał się w ięcej utrzy- 
ciepło, niż dom  pod Nr. 14.
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szalówką, pom iędzy szalówką papa. W  ten sposób 
w ścianie otrzym uje się 5 calowa warstwa powietrza.

D om  Nśj 14.
a) Próżnia podzielona na warstwy 

b) 2 warstwy nasycon. tektury, c

Dom N r. 15. 
żna budować 
ła odpowiednia  
tego dążono do 
między  
d o .2^ “. 
przekonał 
m ującym

poziomy po 1 m.,
tektury

deski szalówki przybito gwoździam i na miejscu bu
dowy do szkieletu, czem się różnił od dom u Nr. 14, 
w którym  części ściany wraz z oszalowaniem  jako  
gotowe dowożono do m iejsca budowy.

Dom  Nr. 16. 
a) próżnia podzielona na warstwy poziome szer. 1 m., 

2 warstwy nasyconej tektury, c) 2 warstwy wojłoku.
b)

Dom N r. 17. D om  ten zbudowany w celu zba
dania dom ów  tańszych od dotychczasowo opisanych. 
Pod w zględem  konstrukcji przedstawia on szkielet 
z bali 3 X 3  cali; szalówki dwie: zew nętrzna podwójna  
z podwójną warstwą papy, w ewnątrz na pojedynczo  
obita w ojłokiem , warstwa powietrza 3 cale. A utor 
(Arch. A . Bugge) podaje, że tak lekka konstrukcja  
m ogłaby być celową tylko w południowej części N or
wegji i to w miejscach nie podlegających bezpośred
niem u działaniu w iatrów.

a) Próżnia podzielona na warstwy poziome poz 1 m., b) war. 
stwy nasyconej tektury, cj warstwy wojiaku.

Dom N r. 16. Konstrukcja podobna do poprzed
niego, t. j. fachw erk z 4 X 4  calowych bali; różni się 
tym , że m a trzy szalówki i trzy warstwy papy. W  ten  
sposób otrzym ano dwie cienkie warstwy powietrza: 
jedna l 5/* , druga 14 ćala grubości. W  dom u tym

D om  Nr. 17.
a) próżnia podzielona na warstwy poziome szer. 1 m. 

2 warstwy nasyconej tektury c) 1 warstwa wojłoku.
b)

Dom N r. 18. D om  w ybudow any przez 
ne Towarzystwo Ćhristiania systemu sparek —  „Ha- 
slund". Konstrukcja n o rm alizo w an i z 3-ch calow e
go szkieletu oszalowanego z obydwu stron podw ój
ną szalówką z podwójną warstwą papy w środku. 
W arstwa powietrza 3 cale.
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W  poszukiwaniu jeszcze tańszych konstrukcji 
jak  te, które były dotychczas opisane, w ybudowane  
zostały trzy następujące domy: \

18.
a) Próżnia podzielona na warstwy poziome sżer. 70 cm. b) 
1 warstwa nasyconej tektury i 1 warstwa tektury zwyczajnej,

c) 2 warstwy tektury.

Dom N r. 19. D om  ten był w ybudowany przez 
to sam o towarzystw o, które budowało dom  Nr. 18. 
Konstrukcji nadano nazwę „system Phónix”. Szkie
let z bali 3 calowych, szalówek trzy, każda poje
dyncza obita papą. W  ten sposób osiągnięto dwie 
warstwy pow ietrza grubości l 1/*  cala każda.

D om  Na 20.
a) Próżnia podzielona na warstwy poziome po 70 cm. 

b) Wyprawa na siatce „Bakula", c) 1 warstwa nasyć, tektury, 
d) 1 warstwa tektury.

Dom N r. 21 wybudowany z 4 ” szkieletu, osza
lowany z obydwu stron pojedynczą szalówką obitą 
papą. Przestrzeń pom iędzy szalówką zapełniono su- 
chem i m ocno ubiterrii trocinam i. Z  biegiem  czasu 
trociny naw et m ocno ubite osiadają. Przewidując to  
konstrukcja m a specjalne otw ory dla zapełniania  
powstającej pustej przestrzeni. Dom  ten okazał się 
bardzo ciepły (cieplejszy od dom u N r. 13 z p iono
wych m asywnych bali).

Dom  Ms 19. 
a) 1 warstwą nasyć, tektury, b) 1 warstwa tektury, 

c) 1 warstwa tektury.

Dom N r. 20 . W ybudow any również prze^ to 
samo towarzystwo. System jak  i dom u Nr. 18 na
zwany „Spovek-Haslund”. Konstrukcja norm alizowa
na z 3 calowych, bali obitych z każdej strony poje- 
dyńczą szalówką i papą. W arstwa powietrza 3 cale. 
N azew nątrz dom  w ypraw iony na siatce drew nianej 
nazwanej „B aku la”. Siatka z ciężkich drewnianych  
listewek; oczko siatki około 1 cm .2; listwy siatki 
w iązane drutem .

a,
i  

o

Dom  Na 21.
a) 1 warstwa papy dachowej, b) 1 warstwa papy dachowej, 

c) Trociny.

Dom N r. 22. szkielet z 5 cal. bali. Szalówka  
pojedyńcza z obydwu stron, z zew nętrznej strony  
uszczelniona papą dachową, z w ew nętrznej im pregno
waną tekturą. Przestrzeń wypełniona torfem  na w a
piennej zaprawie. Torf przy układaniu musi być jak- 
najsuchszy. Torf b łotny więcej odpowiada celowi, 
aniżeli torf opałowy. D o m  tani i ciepły.
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cyjną ściany obite w ewnątrz pustej przestrzeni papą, 
oprócz tego do zew nętrznej w ypraw y dodano 5% 
oleju m ineralnego, co robi ją  nieprzepuszczalną dla 
wody. \  .

a) 1 warstwa papy dachowej, b) torf w zaprawie wapiennej, 
c) 1 warstwa nasyć, tektury.

Dom N r. 23. Szkielet z 4 ”X 4 ” bali. Z oby- 
dwuch stron szalówka uszczelniona obiciem z papy* 
N a zewnętrznej stronie papa dachowa, na w ew nętrz
nej im prengnow ana tektura. Zapełn ien ie pom iędzy  
oszalowaniam i w ykonano z łat owiniętych słom ą i 
wym oczonych w zaprawie z gliny. Łaty te przybijano  
pom iędzy pionowo um ocow anem i na fachwerkowych  
balach łatam i. Sam  szkielet podzielony został na 
pasy o wysokości 1 mt.

Ns 24.
a) Próżnia podzielona na warstwy poziome po 70 cm. 

b) papa dachowa, c) Łata 2 cm, wyprawy „Hy-Rib“ Ns 2- 
d) 2 narzutki 1 cementu : 1, wapna : 3 piasku i 3 cm wy
prawy, „Hy-Rib" Ns 2, e) 1 warstwa narzutki z 5% domie

szki oleju mineralnego.

Dom N r. 25. Dom  w ybudow any ze specjal
nych cem entow ych kam ieni. Pozatem  jest identyczny  
z dom em  Ns 7. Zew nętrzna część ściany zbudowana  
z kam ieni o składzie 1 część cem entu  i 4 części 
piasku; w ewnetrzne kam fenie robione są z betonu o 
składzie 1 część cem entu, 2 piasku i 4  części p rze
sianych koksowych odpadków  wielkości orzechu las
kowego. Ściana m iała w ten sposób zew nętrzną stro
nę z cem entu stosunkowo zw artego, a w ewnętrzną  
z porow atego.

23.
a) 1 warstwa papy dachowej, b) Łaty owinięte słomą zmo

czoną w glinie, c) 1 warstwa nasyć, tektury.

C. Ściany patentowanych konstrukcji.

Dom N r. 24. Dom  w ybudowany przez f \kc. 
Tow. „H y-R ib” Fredrikstad. Konstrukcja szkieletu z 
5 ” bali obity z obydwu stron m ocną m etalow ą siat
ką „H y-R ib”, która utrzym uje wypraw ę. Z  zew nętrz
nej strony warstwa wyprawz 3 cm., z w ew nętrznej—  
2 cm. Dla zabezpieczenia przed wilgocią kondensa-

Dem Ne 25.
al osmołowane ankry, b) Beton 1 cementu : 4 piasku, 
c) wyprawa, d) beton 1 cementu : 2 piasku i 4 kwasu,

e) orapowanie. *

Dom N r. 26. Ściany zbudowane z klejonych  
specjalnych belek „N o ah”. Budowla ścian tych po
dobną jest do budowli z bali. O ryginalne w iązanie  
rogów pokazane jest na rysunku.
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papą. Zew nętrzna powierzchnia w ewnętrznej szalów- 
ki obita w ojłokiem . Grubość każdej z dwóch próż
ni 1”.

a) Przekrój poziomy wiązania rogu,
b) Przekrój klejonej z desek belki patent „Noah“.

Dom N r. 27. Dom  z potrójnej szalówki. Śtod- 
kowa szalówka zrobiona z desek sklejonych nakrzyż. 
W ew nętrzna powierzchnia zewnętrznej szalówki obita a) 1 warstwa wojłoku,

.Ns 27.
b) 1 warstwa nasyconej tektury.

Przegląd czasopism technicznych.
Nowe drogi rozwoju produkcji w przemyśle 

Amerykańskim.
(Prof. Schlesinger V.D.I. Ns 8, 9 i 11 1925 r.)

Słynny znawca produkcji fabrycznej prof. Sch le
singer z C harlo ttenburga w szeregu artykułów , po
m ieszczonych w „V. D. I ."  zaznajam ia czytelnika  
z rezu lta tem  swych badań i spostrzeżeń nad pro
dukcją obrabiarek i narzędzi w Stanach Z jednoczo
nych A m eryk i Północnej.

A u tor przeprow adził badania nad produkcją  
obrabiarek w 30 najw ażniejszych fabrykach, leżących 
w centrum  przem ysłu budowy m aszyn, zw iedził dw ie  
specjalne wystawy w New  Hoven i Bostonie i w iele  
innych specjalnych fabryk budowy m aszyn. Autora  
zajm ow ała nie ty lko  produkcja ale i sama konstruk
cja poszczególnych obrabiarek.

W  nowych am erykańskich obrabiarkach przeja
w ia się dążność do dalszego pow iększenia m ocy, 
zarów no całości, jak  i poszczególnych części.

Specjalną uw agę zwrócono na w ygodę obsługi 
obrab iarek pozw alającą pracow nikow i kierować ich 
m echanizm am i z jednego i tego sam ego m iejsca  
i bez w ie lk iego  w ysiłku. Ram y obrab iarek nie ty lko  
są w zm ocnione co do kształtu i w ym iarów , ale 
i odlew ane w form ach m etalow ych, by otrzym ać 
m etal bardziej ścisły dla części kierow niczych, po
czem  obrabiane są na strugarkach.

W  obrabiarkach zam iast stopniowych kół paso
wych stosują kom plet kół zębatych, (skrzynki szyb
kości). Koła zębate z lanej stali są hartow ane i w y
polerow ane.

W ykończenie części obrab iarek doprowadzone  
jest do w ysokiego stopnia dokładności. T ak  naprzy- 
kład ram y obrabia się z dokładnością do Ytoo m ili
m etra przy długości do 300 m m . Przy takie j dokład
ności szlifow anie potrzebne jest ty lko  dla otrzym ania

g ładkie j powierzchni, niezbędnej dla dobrego o li
w ienia.

Zgodnie z najnow szem i w ym ogam i techniki 
produkcja wszystkich części odbywa się p/g. kalibrów  
i szablonów, dzięki czem u każda fabryka m a ich 
w ie lk i dobór, jak  rów nież i w szelkiego rodzaju na
rzędzi.

D la wyrobu kół zębatych używ ane są specjalne  
obrabiarki („zębożynki"), dające w ie lką  dokładność  
obróbki do J/100 m m ., przyczem  przy konieczności 
jeszcze większego stopnia dokładności zęby są od- 
polerow ane. W ogóle szlifowanie w Am eryce służy 
tylko do ostatecznej obróbki, dla usunięcia śladów  
noża. Dzięki tem u i narzędzia szlifierskie, a także  
i sam e szlifiarki m ało się zużyw ają i da ją  b. dokład
ną robotę.

D la  przyśpieszenia pracy i powiększenia w ydaj
ności w fabrykach używane są maszyny, które poz
w alają jednocześnie, przy jednym  i tem  sam em  
um ocowaniu obrabianej sztuki w ykonywać nad nią 
k ilka  odrębnych operacyj.

Prócz takich specjalnych obrabiarek, obliczonych  
na m asową produkcję, a często sprojektowanych  
dla w ykonania jednego m edalu, w w ielkim  użyciu 
są tokarn ie , z w ielom a nożam i, tnącym i jednocześnie. 
Takie  obrab iarki m ają  w ielką wydajność, gdyż i zm ia
na układu i liczby nożów dla obróbki przedm iotu  
innego typu tak  niew iele zabiera czasu. Prócz tego  
używane są autom aty z w ielom a nożam i. O brabiarki 
rewolwerowe z głowicą zw rotną wychodzą z użycia, 
jako  za m ało w ydajne.

Na noże najbardziej używaną jest stal „S te llit" , 
która pozwala doprowadzić szybkość cięcia do 120—  
300-m  na m inutę. Stal tę w alcują w różnych 
profilach, tak , że dla wyrobu noży z te j stali w y
starczy ją  pociąć piłą na części, zaostrzyć koniec 
w/g. potrzeby, oszlifować na toczydle, a więc bez
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konieczności przekuwania w kuźni, jak  to sią dzieje  
w naszych w arunkach.

Ilość fabryk, w yrabiających obrab iarki, która
w roku 1919 dosięgła liczby 403, po skończeniu  
w ojny znacznie spadła w skutek zm niejszenia sią
eksportu do Europy. A le  i te, które pozostały,
nie m ają dosyć roboty. A utor skonstatował zły
stan tych fabryk, wywołany ogólną depresją w prze
m yśle.

Następnie, przechodząc do opisu fabryk, autor 
kom uniku je ciekawe dane, w yjaśniające przyczyny  
szerokiego rozpowszechnienia sam ochodów w A m e
ryce, i wpływ przem ysłu sam ochodowego na inne jego  
gałęzie.

Rozpowszechnianie sam ochodu w A m eryce na
leży w pierwszej lin ji przypisać jego taniości (Ford), 
a następnie przewagą samochodu nad drugim i 
rodzajam i kom unikacji pasażerskiej oparte j na naj
m niejszej wadze, jaka w sam ochodzie przypada na 
jednego pasażera, jak rów nież i na m ożliwości ru 
chu po dobrze utrzym anych drogach am erykańskich, 
zam iast po kosztownych w budowie i eksploatacji 
drogach żelaznych. Rzeczywiście cena sam ochodu  
Forda spadła do 295 do larów , co przy sprzedaży
na raty da je  , możność nabyć samochód każdem u  
robotn ikow i, nie m ów iąc o farm erach. W skutek tego  
ruch sam ochodów w A m eryce tak się w zm ógł że 
konkuru je  z drogam i żel., sku tk iem  czego nie tylko  
zm niejszył się ich dochód, ale i tem po no rm al
nej ieh budowy.

Co do wagi taboru, przypadającej na 1 pasażera, 
prof. Schiesinger przytacza następujące dane:
przy w e lo c y p e d z ie ........................ ....  . . ; . . 16 kg.

„ autobusie z im p e r ja łe m ............................ ....  90 „
„ zw ykłym  s a m o c h o d z ie .................. ....  . . . 125 „
„ m ałym  „ . . . . . . . . .  163 „
„ m o to c y k lu .............................................................  170 „
„ dwuośnym  tram w aju  .  .......................   . 288 „
„ zw ykłym  pośpiesznym  poc. • ..................  855 „
„ pośp. pociągu z pulm anow sk. w ago

nam i i rest. . . . . .  . . . 1 ' .  . . . . .2 6 5 0  „
Z  cyfr przytoczonych jasno w ynika, jak i wpływ  

w yw iera sam ochód w współczesnym  życiu.
Ponieważ wyrób samochodów należy do liczby 

typowej produkcji m asow ej, to jego rozw ój w ywołał
znaczny popyt na obrab iarki, i fabryki obrab iarek
zaczęły pracować dla tego konsum enta. Zbadane  
przez autora fabryki nie są jednego typu ponieważ 
były budowane w różnym  czasie i dla produkcji roz
m aitych obrab iarek. Nowe fabryki posiadają w w ięk
szości jednop iętrow e gmachy, składające się z w ie l
kiego korpusu, zajętego przez m ontow nie, z przyle- 
gającem i do niego poprzecznem i galerjam i dla po
m ieszczenia działów, dla operacji przygotowawczych  
(tak naprz. Le A lou, C im inebbi, Bulard i t. p.). 
Mieszczą się na krańcach m iast, gdzie place są tań 
sze. Starsze fabryki (naprz. Brown i Skrop.) wyra
b iające m ałe i średnie obrabiarki, m ieszczą się w w ie
lopiętrowych gm achach, a n iektóre m ają ciem ne  
i źle oświetlone warsztaty (Sellers), co jednak nie 
przeszkadza, aby ich wyroby nie były najlepszego  
gatunku. W  w ielu  fabrykach obok starych często 
drewnianych budynków wznoszą się ogrom ne żela- 
zo-betonow e gm achy, zbudowane podczas wojny dla  
w ykonania europejskich obstalunków . M odelow y roz 
kład budynków  i współczesny sposób produkcji 
autor w idział w fabryce Jons et Lanssnn, gdzie do 
w ielkiej m onterni dobudow ano poprzeczne galerje, w 
której w yrabiają poszczególne części. Rama po ukoń

czeniu um ocow uje się na ruchom ej w agonetce  
i stopniowo przesuwa się na sali m ontażu a poszcze
gó lne części m ontu ją  się w m iarę  przesuwania kor
pusu obrab iarki po sali m ontażow ej m im o odpo
w iedn ie j galerji bocznej. Ponieważ w tej galerji w y 
rabiane bywają tylko jedne i te sam e części naprz. 
suporty, to w tej galerji są ustaw ione i pracują  
wszystkie niezbędne do obróbki suportów  m aszyny. 
Zasada rozm ieszczenia obrab iarek w fabryce p/g w y
robionych detali góruje nad zasadą rozm ieszczenia  
maszyn p/g w ykońywanych operacji. Fabrycznj inży
nierowie układają drobiazgowy program  produkcji 
na 2 m iesiące i w /g tego program u prowadzone są 
roboty.

Prow adzenie produkcji w większości am erykań
skich fabryk, nawet niew ielkich znajdu je się w  rę
kach specjalnego centralnego biura produkcji (p la -  
ning departam ent). W  ostatnich czasach w Am eryce  
w celu zw iększenia produkcji w prow adzone są nor
m y dla części zasadniczych obrab iarek i narzędzi. 
N orm y te opracowane zostały przez osobne kom isje, 
składające się z praktyków  i znawców.

W czasie bytności autora w Am eryce opraco
wane zostały następujące norm y: kalibry dla części 
cylindrycznych i gw intów , narzędzi obrabiarskich  
i urządzeń do um ocowania na obrabiarkach, kół zę
batych, przekładni, sztyftów  i podkładek, m ontażu  
m otorów i urządzeń ochronnych od nieszczęśliwych  
w ypadków .

W ie lka wydajność znacznych am erykańskich  
fabryk oparta jest na produkcji m asow ej, na staran
nym  przygotow aniu surowców i  pó łfabrykatów  (o d 
lewów i części kutych), a także na m echanicznym  
transporcie. P ó łfabrykaty starają się odlać lub wy
kuć tak, aby- uniknąć dalszej obróbki na obrobiar- 
kach, a w każdym  razie z niew ielkiem i dodatkam i 
na obróbkę. D latego odlew y m ałych przedm iotów  
z cennych spławów (a ljaży) wagi od 4  do 7 kg. 
odlewa się sposobem D achlev’a w m etalowych fo r
mach dokładnością V14 m /m  na 100 m /m  długości. 
Używany przy odlew aniu drobnych części z surów ki 
sposób H o IIey ’a daje także b. dokładne odlew y, nie 
w ym agające dalszej obróbki.

Ceęhy charakterystyczne dla spławów, używa
nych na odlewy:

>,
&o
G

NJW
co
E
Neo

C spław O p ó r na 
zerw anie I_2 W yd łużen ie

Zn - j -  Cu 
A l + C u  
M n + C u

d o k ład r  
pun kt t

25 k g ./m m 2 
20 k g ./m m 2 

4 5 — 60 k g ./m m 2

ość do +  0 , 02 
opliwości 510.

2 — 2 ,5 $  na 50  m /m  
1— 2,5$  na 50 m /m  

twardość 100

m /m

O dlew y z bronzu maszynowego na ty le  są pew 
n e j  m ocne, że m ogą być przeznaczone do n a jb ar
dziej zażywających się części sam ochodów na koła  
zębate i i t. p.

W  m iarę ulepszeń w produkcji w ym iary i waga 
takich dokładnych odlew ów  coraz bardziej się pow ię
ksza i obecnie m ożna wyrabiać przedm ioty długości 
od 300 do 400 m /m . Jednak produkcja takich do
kładnych odlew ów  zaczyna się opłacać dopiero przy 
ilości 50 odlew ów  dziennie. O kucia, w yrabiane do
tychczas sposobem sztam powania nie odznaczały się 
w ielką dokładnością, ponieważ matryce po w ybiciu  
7000-8000 szt. rozszerzały się na kilkanaście m m .
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Dlatego też obecnie sztam pow ane okucia są podda
wane pow tórnem u dokładnie jszem u sztam pow aniu  
(coin ing). O trzym ano tak  dobre rezultaty, iż odpada  
konieczność innej m echanicznej obróbki.

Przebijając okucia w odkrytych m atrycach m o 
żna osiągnąć dokładność 0,05-— 0,1 m m . w zakrytych  
od 0,10 do 0,02 m m . Do tej operacji używ ane są 
prasy dźw igniow e o ucisku 400 do 1500 tonn, przy 
m aksym alnym  ciśnieniu 70 do 80 k g /m m 2 Przebijanie  
w tórne okuć przy ręcznej obsłudze idzie dosyć w ol
no, przy autom atycznem  podawaniu m oże dać do 40 
i 60 sztuk na m inutę , przy skoku m atrycy do 300 m m . 
Na m atryce używa się specjalnej stali o składzie 
S i O  0 5 $  M n 0 ,2 - 0 ,3 $  C 0 ,6 7 -0 ,8 %  Cz 0 ,9$  S 0,02% 
P 0 ,01$  Va ślady. Przy takim  składzie m atryca wy
trzym a 40000 uderzeń.

Co się tyczy transportu w  nowoczesnych fabry
kach, to jest urządzony tak im  sposobem, by przed
m iot drogą m echaniczną posuwał się do rąk robot
ników  produkujących, którzy stoją przy swych w ar
sztatach.

Transport zastosowany jest w całej fabryce, 
począwszy od przyw ożonych do niej surow ców  i pó ł
fabrykatów . Jako środki transportu  używ ane są łań 
cuchy p ionow e i poziom e, dźw igi, pow ierzchnie po
chyłe na rolkach, karetki ruchom e, taśm y i t. p. Na 
w ypadek złam ania lub chw ilow ego popsucia się środ
ków transportow ych przew idziane są pośrednie zapa
sowe składy wyrobów (w  różnych stadjach obróbki) 
obsług iw ane przez specjalnych zapasowych robotn i
ków tak, aby przy zastosowaniu takiego systemu  
transportu sam proces roboty tw orzył nieprzerwany  
łańcuch pracy, pozw alający dojść do rekordowych  
rezulta tów , ja k  np. u Forda, gdzie pó łfabrykat który  
dostał się na fabrykę jednego dnia n^ drugi dzień  
wychodzi z fabryki, ja k o  gotowy produkt. W ten  
sposób u Forda kap ita ł m oże być w obrocie 150 ra
zy rocznie.

Kwestja robotnicza w Am eryce p/g. autora,z naj- 
duje się w daleko lepszym  stanie, niż w Europie. 
Płaca robotnika jest 4  razy wyższa niż w Niem czech, 
a utrzym anie kosztuje 2 do razy drożej. W  ko ń 
cu 1923. r. robotnik w przem yśle sam ochodow ym ' 
zarabiał średnio 0,68 dolara dziennie i 30  dolarów  
tygodniow o. N ajw ięcej dostają sezonowi pracownicy  
budowlani w N ew -Y orku  18 dolarów dziennie t.j. do 
100 dolarów  tygodniow o. Zarobki te, n ie bacząc na 
obniżen ie siły  nabywczej dolara 62$  w 1924, jeśli 
przyjąć 1914 r. za 100$, są dostateczne dla zupełnie  
zabezpieczonego i przyzw oitego bytu klasy robotn i
czej. Stosunek robotnika do fabrykanta w większości 
jest życzliwy, gdyż robotnicy są zainteresow ani w po
m yślnym  stanie przedsiębiorstwa i sam i dążą do 
ulepszeń w produkcji. Ochrona i ubezpieczenia od 
nieszczęśliwych w ypadków  w fabrykach am erykań
skich jest postaw iona celowo i b. dobrze. Przygoto
w anie nowych kadrów robotników  (z pośród uczni) 
prowadzi się tylko na w ięlkich fabrykach i stosunkowo  
w szerszym  zakresie. Tak np. u Forda tylko 0 ,9$ . 
w Gan. El. Comp* 2$ . M łodzież nie uczęszczająca 
do szkół zarabia na życie do lat 14 jako  gazeciarze, 
czyścibuty i t.p. Po osiągnięciu tego w ieku idzie  
do fabryk, jako  n iekw alifikow any robotnik do obra
biarek, gdzie szybko je j zarobki dochodzą do 30 do 
larów  tygodn iow o. Tym  sposobem  braku m łodych  
robotników  niem a i term inatorstw o m ało jest roz
przestrzenione. W ięcej uw agi zw rócono na naukę  
inżynierów. W  uniw ersytecie Cencinate stosowana 
jest następująca m etoda: studenci na zm ianę cztery

tygodnie pracują w uniw ersytecie, a 4  w fabryce. 
Dla wygody i produktywności prac studenckich, w y
bierają ich po 2 tak, iż obaj przechodzą jednocze
śnie to sam o i m ogą zastępować jeden drugiego. 
W  nauce więcej uw agi zwracają na produkcję, niż 
na projektow anie.

M. K.

0 technicznej literaturze.
(Z. V. D. 1. Wa 119/1925 r.).

Techniczna literatura w ostatnich czasach stała 
się tak  liczną, że w  większości w ypadków , techni
kowi, który w niej chce znaleźć uzupełn ienie swych 
wiadom ości, nie daje możności odszukać właściwy 
dział fachow y do którego należy dane zagadnienie. 
Częstokroć jedną i tę samą sprawę traktu jącą dany  
dział techniczny, spotykam y w kilkunastu czasopis
mach technicznych, zaś z powodu najrozm aitszych  
danych trudno jest czytającem u zorjentować się 
zwłaszcza o ile  te dane m ają pogłębić jego dotych
czasową wiedzę fachow ą. Nie do rzadkich należy  
rów nież zjaw isko, że n iektóre  czasopism a techniczne, 
a naw et specjalnie w ydaw ane książki techniczne nie  
są na wysokośsi swego zadania. Ńależy rów nież za
notow ać i tę okoliczność, że w niektórych wydaw
nictwach technicznych nie m ożna znaleźć najg łów 
niejszego t. j. praktycznych w yników  o postępach  
wiedzy technicznej, a to z obawy poszczególnych  
krajów przed konkurencją, co zwłaszcza da się zauw a
żać w w ydaw nictw ach europejskich w przeciw ień
stwie do wydawnictw  A m eryk i. Poniew aż znajom ość  
technicznej literatury jest poniekąd nieodzowną dla 
każdego technika, który w inien iść za postępem  cza
su i w iedzy technicznej, przeto racjonalne uporząd
kow anie samych w ydaw nictw  technicznych staje się 
kwestją nader ważną. Na tę kw estję zwracał uwagę 
swego czasu profesor O swald wskazując, że dzie
dzina wiedzy ludzkiej zatoczyła tak  szerokie h o ry 
zonty, że zachodzi potrzeba poznania sposobów  
którem i wiedza ta m oże przedostać się do um ysłów  
ludzi, dążących do ugruntow ania swych wiadomości.

W  zw iązku z tern jednym  z ważniejszych  
czynników  jest w ydaw nictw o dzieł i czasopism fa 
chowo - naukow ych, jak  również ich rozpow szechnia
nie. O dnośnie w ydaw nictw  ściśle traktu jących za 
gadnienia techniki należy zauw ażyć następujące: 
zwłaszcza w Niem czech wydawnictwa te do tego  
stopnia rozm nożyły się, że w tej powodzi czytelnik  
częstokroć znajdu je jedne i te sam e sprawy, poru 
szane w szeregu czasopism , które w zasadzie tra k 
tując o innych działach przez sporadyczne zam iesz
czenie artykułu, odbiegającego od danej dziedziny  
dezorjentu ją czytelnika. Jakież znaczenie bądź rację 
bytu m a naprzykład w czasopiśmie elektrotechnicznem  
zam ieszczony artykuł, dotyczący zagadnień z działu  
chem icznego, bądź w łókienniczego? Czasopismo po
święcone danem u działowi techniki w inno li tylko  
o sprawach ściśle z nim  zw iązanych traktować; w w y
padku, gdy dla tych lub innych w zględów  poruszać 
zam ierza się sprawy innych działów fachowych, 
w inno się to podawać w form ie  przeglądu technicz
nego z innych czasopism. To samo dało by się po
wiedzieć o książkach naukowych, dla których w cza
sopismach winien być poświęcony osobny dział 
bibljografji, zaopatrzony w krótkie streszczenia i ogó- 
łow ą ocenę danego dzieła. Dla w ypadków  szczegól
nie ważnych pod w zględem  poczynionych dośw iad
czeń i w yników , wskazanym  jest robienie streszczeń 
w form ie broszur, które zawierać m ają  kwintesencję
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samego przedm iotu w danym  dziale technicznym . 
N ie w ykluczoną jest rów nież m ożliwość wydawnictwa  
specjalnych krótkich tablic dła praktycznego użytku  
codziennego; tablica taka, zaw ierająca w yniki do
św iadczeń, o których traktu je  sią częstokroć w k il
kum etrow ym  dziele naukow o-techpicznem  z łatwością  
i pożytkiem  dojdzie do rąk każdego osobnika, in te re 
sującego się danym  działem  techniki.

Celem  zaznajom ienia ogółu techników  z tech- 
nicznem i pracam i nauków em i, autor w ypow iada  
opinję, że należy wydawać „B ibljografję Techniczną” 
w zeszytach, której podawane m iałyby być streszczenia 
techn. liter.-naukow ej, zapełniającej półki księgarskie. 
Odnośnie czasopism technicznych wydaw anych w nad
m iarze, autor jest zdania, że i dla nich należałoby  
w prow adzić rodzaj „Przeg lądu wszechczasopism  
technicznych*, co um ożliw iłoby orjentację ogółow i 
techników . Jako  przykład takiego przeglądu pow 
szechnego w dziale chem ji autor przytacza „Chej 
misches Z en tra lb la tt" , w  którym  znaleźć można prze
glądy z 500 oddzielnych czasopism techn., a który  
za rok 1924 zam ieścił 12496 referatów  treści ogólno  
naukow ej i 12729 referatów  treści ściśle technicznej 
z danego dzia łu . Przechodząc do pytania, ja k  w inien  
korzystać z literatury i wydawnictw  technicznych  
w ielki i m ały przem ysł, autor uważa, że jedynym  
rozw iązaniem  byłoby utw orzenie przy fabrykach  
specjalnych w ydzia łó w -b ib ljo tek . Zastosowane m ogą  
być w tym  w ypadku dwa systemy: pierwszy polega  
na tem , że personel oddziału bibljoteki fabrycznej 
grupuje w ycinki artyku łów  z czasopism technicznych, 
traktu jących o zagadnieniach działu, w którym  za in 
teresowaną jest dana fabryka. W ycink i te są segre
gowane w oddzielnych kartotekach i wrazie potrzeby  
oddawane do użytku. Drugi system to kartkow y  
i polega na tem , że b ib ljo teka fabryczna notuje na 
kartkach tytu ły  artykułów  technicznych przy rów no
czesnym pow ołan iu  Ne danego czasopisma technicz
nego. Kartki te są segregowane oddzielnie według  
treści poruszanych zagadnień danego działu techniki, 
Na podstawie dotyczącej kartk i odszukiw ane są 
w bibljotece odnośne czasopisma, bądź dzieła te c h 
niczne. W  stosunku do wielłdch zakładów  przem ysłu  
autor uważa za korzystne, aby posiadały w łasne  
biura, przeznaczone dla rozpatrywania bieżącej lite ra 
tury technicznej, zadaniem  których byłoby po rozpa
trzeniu i ocenie m aterjału lit. technicznej kierow ać  
go dopiero go bibljotek fabrycznych, przez co unik- 
niętoby przeładow ania bib ljoteki, zaś personelowi 
fabrycznem u, korzystającem u z prac literackich tech- 
nicnnych, oszczędzonoby czasu na wyszukiwania  
w łaściwej treści, traktu jącej o danym  zagadnieniu. 
W ypow iadając  ten pogląd, autor w dalszej konse
kwencji przew iduje m ożliwość potrzeby pojawienia  
się w przyszłości swoistego typu technika, zwanego  
„Literatur technik", który m ając w ykształcenie tech 
niczne teoretyczne i przeszedłszy w praktyce dział 
fachu swego poświęciłby się specjalności badania 
i krytycznej literatury technicznej pod względem  
istotnej je j wartości, a tem  sam em  um ożliw ił ogó
łow i techników  otrzym yw anie z powodzi czasopism  
i dzieł technicznych pożyteczny m aterja ł naukowy.

0 metodzie Bergius’a.
(Inż. Damian Wandycz. Przegląd gazowniczy i wodociągowy 

Mś 1 i 2. 1926 r.j.
Kolosalny wzrost zapotrzebowania na benzynę, 

spowodowany nader intensyw nym  rozwojem  m oto 
rów  spalinowych,' oraz szczupłe jej zapasy w rezer-

woarach naturalnych zm usiły uczonych do poszuki
w ania innych źródeł benzyny.

Poszukiwania te, zapoczątkow ane przez chem i
ków Fr. Bergius’a i Johna B illw ilera przed r. 1913 
zm ierzały do w ynalezienia sposobów otrzym yw ania  
benzyny z ciężkich pozostałości ropnych, sm oły p o 
gazowej i z węgla kam iennego. Po 10 latach pracy 
uczonym  tym  udało się znaleźć praktyczne rozw ią
zanie swego pomysłu. Polega on na uwodarnianiu  
w ęglow odorów , znajdujących się w każdem  z wyżej- 
wspom nianych m aterjałów  wyjściowych. D a je  się to 
uskutecznić za pom ocą w prow adzaniu wodoru do 
reakcji rozkładowej pod ciśnieniem  200 atm .. w tem 
peraturze 300— 400°.

Przy suchej destylacji węgla kam iennego, m a
jącej na celu otrzym anie gazu św ietlnego, o trzym u
jem y koks, jako  poboczny produkt reakcji i ogrom 
ną ilość innych zw iązków  chemicznych (przeszło 100), 
m iędzy którem i pokaźną ilość stanowią w ęglowodory  
nienasycone o wzorze Cn H ,n  (C5 H 6, C4 H 8, C5 H l0...) 
i inne. M etoda Berg ius’a zm ierza w łaśnie ku tem u, 
aby powstające produkty reakcji, ja k  koks, w ęglo
wodory nienasycone i lekkie  gazy zam ienić na w ę
glow odory nasycone, lekkie  o strukturze Cn H 2n+ 2 

H 16, C8 H y ... benzyna).
Jak ta zam iana w inna się odbywać w yjaśniam y  

na przykładzie w ęglow odoru nienasyconego C H S—  
C H 2— C H 2— C H 2 (butyl): pod w pływ em  wysokiej te m 
peratury następuje jego rozkład; o ile rozszczepienie  
m a miejsce w końcu łańcucha, drobne cząstki tego 
w ęglow odoru oddzielają się w postaci w ęglow odo
rów gazowych i w ten sposób następuje zubożenie  
w wodór pozostających produktów ; aby uniknąć te 
go, należy m iejsce rozszczepienia przesunąć ku środ
kowi łańcucha tak, aby rozkład następował m ożliw ie  
sym etrycznie tworząc zw iązki o m niejszym  cięża
rze drobinow ym , niż m aterja ł wyjściowy, jednakże  
nie gazowe.

Tem u w arunkow i odpowiada wysokie ciśnienie, 
pod jak im  ma iść reakcja rozkładow a, gdyż w pływa  
ono niew ątp liw ie na stopień rozkładu i k ierunek je 
go; skutkiem  wysokiego ciśnienia, tem peratury wrze
nia olejów stają się znacznie wyższe, co pozwala im  
pozostawać w stanie płynnym  w takiej tem peraturze, 
przy której w zwykłych warunkach zm ieniłyby, się 
natychm iast w parę; ta okoliczność sprzyja konden
sacji powstających w ęglow odorów  nienasyconych  
i gazowych i łączeniu się ich z w odorem . ,

Sam o jednak wysokie ciśnienie nie jest wystar
czające, o ile produkt wyjściowy jest ubogi w w o
dór. W ynika stąd potrzeba nasycania reakcji w odo
rem . Przy tych warunkach proces uw odorniania idzie  
pom yślnie w pożądanym  kierunku , tak , iż  koksu nie  
otrzym uje się wcale.

Bergius stwierdza to następującym  porów na
niem  reakcji rozkładow ej oleju o C. G. 0,860 pod 
wysokim  ciśnieniem  bez uw odorniania i reakcji roz
k ładow ej tegoż o le ju  pod wysokiem  ciśnieniem  przy 
uw odornianiu. 4

C. g. m aterjału wyjściowego —  0,860  
Przy reakcji Przy reakcji

bez uw odornienia z uw odornieniem
otrzym ano: . otrzym ano:

O lej c C . - g .M ) f860 O le j - C .  g. 0,805
Koksu— 8$  G azu— 4 $
G azu— 14$ koksu— 0

Jak widać z tej tablicy przy uw odornieniu otrzy
m u jem y w ęglowodor lżejszy, m niejszą ilość gazu 
i w cale nie o trzym ujem y koksu.
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C iekaw e doświadczenie nad m etodą Bergiusa  
były przeprow adzone przez Belgijskie i Francuskie  
T-w a N aukow e.

Kilkaset gram ów  surowca (sm oła pogazowa, lub  
asfalt, w ęgiel kam .) m ieszano z okrąg łem i kam ycz
kam i ; (pravydop. jako • katalizatorem ) i 20 —  30 gr. 
tlenku żelaza (Fe2 ()»)• M ieszaninę umieszczano  
w naczyniu reakcyjnym , które napełn iano w odorem  
przy tem peratu rze  pokojow ej pod ciśnieniem  od 
5 0 — 100 atm .

Reakcję nagrzew ano następnie i po osiągnięciu  
420— 4 8 0 ' utrzyrnywano ją na tej wysokości od 
1—2 godzili.

Ppdczas ogrzewania początkow e ciśnienie 5 0 — 
100 a tm . w zrastało do 137— 230 atm . co należy przy
pisać term icznem u rozszerzaniu się gazu, z chw ilą  
zaś ustabilizow ania się tem peratury  ciśnienie padało

i wreszcie u trzym yw ało  się na jednej wysokości;—  
spadek siśnienia w danym  w ypadku był spowodo
wany pochłanianieiTi wodoru przez znajdujące się 
w naczyniu produkty.

W spom niane Tow arzystw a podają w % prze
ciętne ilości produktów  otrzym yw anych przy Bergi- 
nizacji ciężkich m aterja łów , a więc:

3 0 $  benzyny autom ob. (n a fta  
3 0 $  oleju do m otoru  Diesla  
3 0 $  o le ju  opałow ego  
10$  gazu-j-s traty .

. f t “)

Jak widać z tej tab licy benzyny otrzym uje się 
przy Berginizacji od 4 — 5 razy w ięcej, niż to m a  
m iejsce przy zw ykłej rafinerji n a fty

H. 8.
(Dok. nastąpi).

K r o n i k a  t e c h n i c z n a .
Posiedzenie Komitetu energietycznego.

W  dniu 6 lipca w W arszaw ie  odbyło  się orga
nizacyjne p lenarne posiedzenie K om itetu  Energ ie
tycznego z następującym  porządkiem  obrad;

Zagajen ie , spraw oźdanie z dotychczasowej dzia
łalności K om itetu  O rganizacyjnego, regulam in  w e
w nętrzny Kom itetu  Energietycznego, w ybór sekre ta
rza, dalszy program  dzia łan ie , wybór delegacji po l
skiej na kongres w Bazyle i, w ybór organu Kom itetu  
Energietycznego i wolne wnioski.

W  Kom itecie Energietycznym  są reprezen to 
wane: M inisterstw o Robót Publicznych —  4 m andaty, 
M inisterstw o Przem ysłu i H and lu  —  3 m andaty, M i
nisterstwo Spraw  W ojsko w ych — 1 m andat, M in is te r
stwo Rolnictwa i Dóbr Państw ow ych —  1 m andat —  
razem 12 osób; z instytucji naukow ych bądź spo
łecznych: Politechnika W arszaw ska —  1 m andat, In 
stytut G eologiczny— 1 m andat, Zw iązek Przem ysłow 
ców  G órniczych —  1 m andat, Zw iązek E lektrow ni 
Polskich— 1 m andat, Naczelna Rada Przem ysłu Cu
krowniczego —  1 m andat (vacat), Rada P rzem ysłow 
ców Górniczych w Dąbrow ie —  1 m andat (vaeat), 
Z w iązek Przem ysłowców W łókienniczych 1 m andat 
(vacat), Krajowe Tow arzystw o Naftow e —  1 m andat, 
Stowarzyszenie dozoru kotłów  parowych w W arsza
w ie —  1 m andat (vacat), S tow arzyszenie dozoru  
kotłów  parocrych P o zn ań sk o -k a to w ick ie  —  1 m an
dat, Zw iązek m iast —  1 m andat (vacat).

Po w ysłuchaniu i zaakceptow aniu prac organ i
zacyjnych przystąpiono do w yboru sekretarza gene
ralnego. Został nim  prof. B. Stefanow ski. W obec  
m ałej ilości przedstaw icieli instytucji społecznych  
postanow iono odłożyć rozpatrzenie regulam inu w e
w nętrznego do jesieni. Prezydjum  m a przygotować  
na jesienną sesję wniosek w Sprawie dalszych prac 
K om itetu . Już podczas dyskusji w yłoniły się nastę
pujące koncepcje: w łonie  Kom itetu m ają  powstać  
sekcje: cieplna, wodna,^ kom unikacyjna, elektryczna, 
legislatyw na, którd w m iarę potrzeby pow ołają fa 
chowe kom isje. .

Zastanaw iano się nad w yborem  własnego or
ganu. Kom itet skłaniał się uznać za swój organ w y 
daw nictw o „G ospodarka c iep lna", redagowane przez 
inż. Kom arnickiego. D ecyzję odłożono do jesieni.

Na Kongresie w Bazylei w im ieniu  K om itetu  
Energietycznego m ają obok przewodniczącego Kom i
te tu  inż. L. Tołłoczko wyjechać dwaj referenci.

Praw dopodobnie do delegacji polskiej przyłą
czą się przedstaw iciele M in isterstw a K o le i oraz Rol
nictwa i D ó br Państwowych. W  w olnych wnioskach  
zaproponowano zaprosić do współpracy w Kom itecie  
Energietycznym  przedstaw icieli przem ysłu chem i
cznego i spirytusowego. Następne posiedzenie Ko
m itetu  m a się odbyć w październiku lub na początku, 
listopada.

Próby silnika systemu „Diesel", który ma być 
ustawiony w elektrowni I-w a „U)olt“ w Łucku, 
dokonane dn. 29 czerwca 1926 r. na polu do- 

świadczalnem w Gdańsku*).

Firm a The In ternational Sh ipbuilding and Engi- 
neering Co L . T . D .

System  Kórtinga.
Ukończono budowę w r. 1926.

Gwarancje firmowe.
M oc 240 KM .
Ilość obrotów  250 ob r/m in .
Rozchód paliwa 180 g r/K M h przy wydajności 

cieplnej paliwa 10.000 cal/kgr.
Rozchód wody chłodzącej 18 It/K M h  przy te m 

peraturze wody 60 C*.
Rozchód sm arów  4.6 gr/KM e.
O dchylenia  od powyższych norm  nie powinny 

przekraczać 10$ .
Dane ogólne.

Ilość cylindrów  4.
Średnica cylindrów  340 m /m .
Skok tłoka 480 m /m .
Przy próbie używano następujące sm ary m arki: 

F. Y a k u m  O il C om pagnie.

*) Próby przeprowadzono komisyjnie na prośbę T-wa 
„Wolt“ w Łucku w składzie: Inż. P. Baranowskiego, S. Kurow
skiego i H. Langego.
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Paliwo olej gazowy wagi specyficznej 8.8 wy
dajności cieplnej 10.000 K/cal.
Opis Warunków, przy których zostały dokonane próby.

S iln ik  oprócz koła rozpędow ego poruszał urzą
dzenie złożone z 2-ch kó ł pasowych z ham ulcam i.

M om ent rozpędowy koła zam achowego przy 
próbie 20.300 kgm .

Tab lica II. Zestaw ien ie w yniku  prób,

Obciążenie (% w stosunku 
całkowitego obciążenia .

ilość obrotów obr/miń. . .
Obciążenie użytkowe KMe
Moc w/g wskaźnika KM. .
Sprawność mechaniczna U .
Średnia prężność w/g wska

źnika atm. . . . .  . . .
Średnia prężność przy pra

cy luzem atm. . . . . .
Sredn. prężn. użytkowa atm.
Rozchód paliwa kgr/h. . .

„ gr/KMh. .
Oddano ciepła wodzie chło

dzące] k cal/h. . . . . .
Oddano ciepła wodzie chło

dzącej k cal/KMh. . . .

1400Ó0 98000 9Ó0Ó0 77000

Tablica 111. Rozchód paliwa przy różnych obciąże
niach i ilości obrotów  (w  odniesieniu do 10.000 

kh /ca i/kg .).

Tablica IV . Tem peratura  gazów wylotowych przy 
różnych obciążeniach.
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Tablica V . O ddano ciepła wodzie chłodzącej.

Tablica V I. O ddano ciepła wodzie chłodzącej.

Zużycie powietrza.

znajdują sią nasze drogi gruntow e tak  pod w zglą
dem  rodzaju gleby jak  i odległości transportu m a
terjałów  potrzebnych do poprawienia nawierzchni.

W yn ik iem  tego jest podział dróg na trzy ka- 
tegorje.

1) Drogi które ze w zglądu na stosunek m ater
jałów  tworzących naw ierzchnie nie potrzebują żad
nych dodatkow ych m aterjałów.

2) Drogi w ym agające dodatkowych m aterja łów  
i znajdujące sią w takich w arunkach, że dodanie tych 
m aterja łów  ze w zglądu na koszta jest m ożliwe.

3) Drogi na których dodanie m aterja łów  ulep
szających drogą jest nie m ożliw e ze wzglądu na 
nadm ierne koszta.

Bezsprzecznie w najszczęśliwszych warunkach  
znajdują sią pow iaty północne w ojew ództw a o gle
bie piaszczystej, które pęsiadają drogi zdatne do 
ruchu przez cały rok choć w porze suchej m oże 
być dość uciążliwe. W  najgorszych warunkach znaj
dują sią pow iaty najbogatsze, o glebach ciążkich  
tłustych z powodu braku piasku tak  potrzebnego do 
popraw ienia nawierzchni. W  tych warunkach ze 
wzglądu na odległość transportu i potrzebne ilości 
na km . koszt popraw y nie w iele by sią różn ił od 
kosztów budowy drogi bite j.

D la ustalenia m aterja łów  i ich ilości jak ie  do
dać należy aby otrzym ać naw ierzchnią, która by 
w ytrzym ała nacisk kół, posługuje sią inż. Borowski 
własnym  wzorem  ustawionym  pod założeniem  aby 
m aterjał tłusty jak ił, glina, lóss, rr.argiel, i t. d. 
znajdow ał sią w tej ilości w w arstw ie tworzącej na
wierzchnią aby próżnie m iądzy ziarnkam i piasku były 
nim  w ypełnione. O trzym ana w ten sposób m ieszanka  
po u tw orzen iu  z niej jezdn i przez dokładne zm ią- 
szanie, zapew ni m ożność używ ania drogi w każdej 
porze roku przy kursowaniu wozów norm aln ie  ob
ciążonych. W zór ten wygląda:

100 ( B - f l ) __________
1 0 0 0 0 -1 0 0  C— C, D + C  ( B - f l )  

10000— 100 C— C D

Spadek prążności w zbiorniku rozruszającym  
10 atm .

Pojem ność zbiornika rozruszającego (podczas  
badania) 500 lt. \

Rozchód pow ietrza na jedno rozruszanie 167 lt.
Pojem ność siln ika przy podniesionych* tłokach

43 lt.
W Łucku zastosuje sią 2 zbiorniki o objętości 

3000 lt.
H .L .

Drogi gruntowe.
M inisterstw o Robót Publicznych delegowało inż. 

L. Borowskiego Naczelnika oddziału drogowego W ar
szawskiej Dyrekcji Robót publicznych, dla zaznajo
m ien ia  sią ze stanem  dróg gruntowych na terenie  
w ojew ództw a, gleby tworzącej naw ierzchnią, intensyw 
nością ruchu na poszczególnych drogach i t. d.J

Inż. Borow ski od roku 1912 zajm ow ał sią u lep 
szeniem  dróg gruntowych w gub. K ijow skie j*) a póź
niej brał czynny udział w takich samych robotach  
w powiecie Zam ojskim , jest więc z tą sprawą do
k ładn ie  obznajm iony, zbadano drogi pow iatów: Ko- 
stopolski, Łucki, Dubieński, K rzem ieniecki i Kowel- 
ski, w których zebrać m ożna było spostrzeżenia ty 
czące wszystkich m ożliwych w arunków  w jakich

na l m s

B.....
C.,
D..

10000— 100 C — C, D + C  (B — A) gdzie
X   oznacza ilość gliny m orglu iłu i t. d.

m ieszaniny po ubiciu.
Y   oznacza ilość piasku na 1 m * m ieszaniny po

ubiciu.
fl..... oznacza w $  ilość gliny i t. p. w piasku.

oznacza w $  ilość wolnych przestrzeni w piasku,
oznacza w $  ilość piasku w glinie,
oznacza w % ilość w olnych przestrzeni w tym
piasku.
Poszczególne wartości na f l,  B, C, D, oznaczyć 

należy na podstawie badań za pomocą m etody spła
w ian ia, bądź nasycenie wodą w odpowiednio kalibro
wanych probówkach. Na przykładzie to wygląda na
stępująco:

f l  =  15$ B =  25$  C =  O,. D =  O  jest to gleba 
z drogi zaw ierająca czystą gliną bez dom ieszki p ia 
sku, piasek jak i m am y do dyspozycji, zawiera 15$  
gliny, grubość ziarn piasku jest taka, że ilość wolnych 
przestrzeni wynosi 25$.

100 (25— 1 5 ) 100X 10
10000 10000

10.000

*) Patrz „Przegląd techniczny* z roku 1921.

10.000
W idzim y, że gleba ta w ym aga dodatku 1 m 5 

piasku na 0,1 m * gliny.
Dla poprawienia 1 km ' drogi o szerokości 8 m. 

przy grubości 0,3 m. potrzeba dodać 2400 m 5 piasku,
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glinę zaś uzyska się przez zoranie. Jest jasnem , że 
nie m oże być m ow y naw et o dodaniu całej ilości 
piasku odrazu. W tedy nie nastąpi wym ięszanię do- 
kładu, droga nabierze cech piaskow ej, a zatem  nie* 
d jg o d n e j do ruchu. D odan ie  tej ilości piasku ro 
zdzielić należy na np. 3 lata dając w czasie budow y  
50$  całej ilości zaś w roku drugim  i trzecim  po 25$.

M ieszanie dodanego m aterjału z rodzim ym  n a 
leży w ykonać m echanicznie za pom ocą Dron ta le rzo 
wych, wykończają m ieszanie koła wozów.

W ażnem  dla tego jest by nie dopuścić do utw o
rzenia się kolein. Zaradzić tem u można przez odpo
w iednie regulow anie ruchu za pom ocą np. rucho
m ych barjer. Spraw a dróg gruntowych dla W ołynia  
jest rzećzą pierwszorzędnej wagi dlatego należy się 
podziękowanie odnośnym  czynnikom  za zajęcie się 
tą  sprawą. Oby tem u zajęciu towarzyszyło odpow ied
nie dotow anie dróg gruntow ych państwowych, sej
m iki zaś widząc owocne skutki, z pewnością też 
zwrócą pilniejszą uw agę na tę  sprawę.

Od Redakcji. Do tej sprawy w rócim y jeszcze 
ponieważ uzyskaliśm y od kol. inż. Borowskiego ła 
skawą obietn icę współdziałania w te j ^prawie na ła 
mach naszego czasopisma.

Dalsze zabagnianie IDołgnia.
Dow iadujem y się, że w ostatnich czasach w pły

nęło do w ładz, kilka podań o zezw olenie na budowę  
nowych m łynów  i takow e zostały wydane. Nic nie  
m am y przeciw używ aniu siły wody pod w arunkiem , 
że istn ieją odpow iednie do tego w arunki. Lecz na 
W ołyniu  gdzie rzeki m ają  spadki kilka a najw yżej 
kilkanaście cm . na km . co w następstwie pociąga 
zabagnienie setek i tysięcy hk., na W ołyn iu , który  
jest zapełniony wprost m łynam i i m łynkam i w yda
wanie nowych zezwoleń i zabagnianie dalszych prze
strzeni jest co najm niej lekkom yślnością. Koroną  
tego wszystkiego jest w ydanie zezw olenia na budowę  
m łyna na H oryniu  w pow iecie Rówieńskim . Stw o
rzono jeszcze jedną przeszkodę na spławnej rzece, 
obciążono w przyszłości skarb państwa w ydatkiem  
na w ykupienie legalnie w ybudow anego m łyna.

Co na to D yrekcja  dróg wodnych w W iln ie ?

Uwadze czynników dbających o estetyczny 
wygląd grodu wojewódzkiego wołyńskiego.

Częstokroć op in ja m iejscowa spotykała się z dość 
w ażką argum entacją co do potrzeby wprowadzenia  
w ym agań estetyki do zaniedbanego stanu pod w zglę
dem  w yglądu m iast i m iasteczek W ołynia. W  po
b ieżnym  rzucie oka na tę sprawę zdaw ałoby się, że 
prym w iedzie zarząd m iasta Lucka, który znacznym  
nakładem  w ydatków  rozszerzył u lice, chodniki, zbu
dow ał most żel-betow y o rozp. 5 m tr. zdobiąc go 
w popiersia rzeźbiarskie, w znosił p łyty i tablice pa
m iątkow e etc. O becnie stajem y wobec faktu  budo
wy szeregu sklepów  u zbiegu ulic Jagiellońskiej 
i T . Kościuszki tuż obok m ostu zdobionego o czem  
m ow a wyżej.

Koncepcja budowy pod względem  arch itekto
nicznym  więcej niż n ieudatna. Pom ijając samą oko
liczność wtłoczeniu figur m ostu w w ąską perspek
tywę od ul. Jagiellońskiej, budow la parterow a za
w ierająca szereg sklepów pod jednolicie m onotonną  
linją dachu w budynku m urow anym ; stoi w rażącej

sprzeczności z otoczeniem  na które składają  się 
bryły sąsiednich piętrowych budynków . W ie lka  ilość 
wąskich o tw o ró w  okiennych i  drzw iowych rozrywa  
całość płaszczyzn ścian nie w yw ierając dodatniego  
wrażenia. N ie wyzyskano w żadnym  kierunku ko
rzystnego użytkow ania budow li na narożnej z e 
wsząd w idocznej parceli.

Budow la ta zresztą jedna z niew ielu wznoszo
nych w obecnym  sezonie budow lanym  nie nosi cech 
które stawałaby się w ym ow nym  dow odem  dążeń Z a 
rządu m iasta do podniesienia wyglądu estetycznego  
m iastu.

bisf do Redakcji.
Krzem ieniec, dnia 14. lipca 1926. r.

W Y D Z IA Ł  P O W lA fO W Y
w Krzem ieńcu  

L. 2068
Do

Redakcji W o łyńskich  W iadom ości 
Technicznych w Lucku.

S P R O S T O W A N I E .

Upraszam , pow ołując się na art. 22. przepisów  
prasowych o ogłoszenie w najbliższym  num erze  
W ołyńskich W iadom ości Technicznych następującego  
w yjaśnienia oraz sprostowania uw agi, zam ieszczonej 
w N r. 6 . tegoż czasopism a pod sprostowaniem  tu te j
szego W ydziału  Powiatowego p. t. „W  kwestji bu 
dowy dróg na W o łyn iu".

1) Przesłanie w zm iankow anego pow yżej spro
stowania w drodze przez Urząd W o jew ó d zk i nastą
piło  z powodu nieum ieszczenia listu inżyniera dro 
gow ego w tej sprawie, skierow anego bezpośrednio  
do Redakcji. W ydział pow iatowy m ia ł w ięc w ątp li
wości co do ogłoszenia przez Redakcję sprostowania  
W yd zia łu  Powiatowego.

2) Niesłuszne jest tw ierdzenie, że nieopłacona  
na czas robocizna świadczy o budżecie przekracza, 
jącym  siły finansow e ludności. Prawdą natom iast 
jest, że S e jm ik  przez w iększą część roku, bo do je . 
sieni m ąsi operować sum ą, niedochodzącą do po ło . 
wy budżetu z podatków , ściągniętych na wiosnę  
Stąd zrozum iała są finansow e n iedom agania S e jm iku ’

3) Niesłuszne jest tw ierdzen ie , że 470 m * k a m ie 
nia, pozostałego z r. 1925. na stacji ko lejow ej św iad
czy o niew ykoneniu  zobowiązań ze strony Sejm iku. 
Prawdą jest natom iast, że w spom niana ilość k a m ie 
nia pozostała po w ykonaniu pełnego program u ro 
bót na te j drodze, i że Sejm ik n ie , m ia ł nie ty lko  
obowiązku, ale i prawa przetransportow ania tego  
kam ien ia  na drogę,

4) N iesłuszne jest tw ierdzenie, że koszt 1 km . 
tej drogi wynosi okrągło 70,000 zł. Koszta tej bu 
dow y w latach 1924 i 1925 przedstaw iają się na
stępująco.
w 1924 r. w ybudow ano 1.7 km ., w ydatko

wano zaś okrągło  ....................... 91,000 zł.
w 1925 r. w ybudow ano 1.5 km ., w ydatko

wano zaś okrąg ło  . . . . . .  86,000 zł.
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razem , w ybudowano 3.2 km . w ydatko
wano zaś o k r ą g ło ........................  177,000 zł.

Średni w ięc koszt 1 km ., licząc bardzo rozrzutn ie , 
bb nie uw zględniając Wartości '(o k o ło  9000 zł,) ka
m ienia pozostałego na rok 1926., nie przekracza  
sum y 56,000 żł.

5) N iesłuszna jest decyzja, bez badania Stosun- 
ków , m iejscow ych, że bardziej celowe byłoby p o p ra 
w ienie drogi system em  am erykańskim . Praw dą jes t  
bow iem , że olbrzym i ruch (transporty zboża, bura
ków i drzew a) zły grunt (czarnoziem , ił, lóssj, trud 
ność nąbycia piasku przem aw ia przeciw budowaniu  
tej. drogi, jako  gruntow ej.

6) Niesłuszne jest w skazywanie na inne trakty  
ważniejsze od drogi Krzem ieniec-W iśniow iec, dopiero  
dziś, a wiąc w czw artym  roku budow y, kiedy Skarb 
Państwa i Se jm ik zaangażow ały w budowie pokaźne  
sumy. Praw dą jest bow iem , że w łatach 1922 i 1923, 
kiedy Se jm ik  czynił starania w sprawie tej budowy, 
n ik t o budow ą innych dróg wołyńskich sią nie sta
rali ani też nie sprzeciw iał sią budowie drogi w tu- 
t e ^ ^ ] ^ ę | | » i $ d H H w o ł w i e k  budow a innych dróg 
była równie aktualną, jak obścnie.

Przewodniczący
i l  - ' ■ '  : :■;> 1 m jji,' W ydzia łu  Powiatowego
I  S T A R O STA

Róbaki&wicz

Zam ieszczając powyższy list Wydz. Pow. Sej
m iku Krzem ienieckiego, Redakcja rów nocześnie po
daje do wiadomości Sz. Czyteln ików , że pow odo
w ana chęcią zaprzestania dalszej, nie w iodącej do 
właściwego celu po lem iki, zw róciła sią do źródeł 
urzędowych o zapodanie dat i cyfr, dotyczących bu
dow y tej drogi, a to celem  niejednostronnego oświe
tlan ia sprawy dla której W ydz. Paw. S e jm iku  czyni 
wysiłki w k ierunku  uzasadnienia swego punktu w i
dzenia i stanow iska. W św ietje cyfr urądowpch spra
wa przedstawia sią następująco:
W 1. 1924-25 wybudowano 2.9 km. kosztem 
Wartość materjałów nieużytych.................

Wartość kumieftldteśi
": ■ 1; ,M  S#

193.889.48 zł. 
9.042.50 zł.

.184.846.98 zł
oi na 1 km. 4,250.00 — : 12.325.— zł. 

Razem . . . 197.171.98 zł
|  Koszt 1 km 1924-25 67i99a.C0 zł.

(JWflGfl: 1) Koszta budowy w 1923. wyeliminowano, ponieważ
z powodu dewaluacji nie dają realnych wartości 
i obrazu rzeczywistych kastów.

21 W r 1923. wybudowano faktycznie .1 km., a nie
0.7 km., jak podał Wydział Pow. Na rok 1924
pozostało wałowanie 0.3 km. gotowej drogi.

3) Koszt budowy w r. 1923—1 km. wynosił 1,690.000 
Mp. po przewalutowaniu 27,983 Zł.p. w r. 1925 
68.450 Zł.p.

Na tern zakończając polem iką Redakcja nad
m ienia o fakcie k tóry  dla stosunków  W ołyńskich  
zasługuje na podkreślenie, że w edług zebranych 
inform acji- w szelkie kredyty skarbowe, przeznaczoną  
na budową nowych dróg na W ótyrliu były koncen
trowane w okresie lat 1924— 1925 wyłącznie na bu
dow ą drogi K rzem ien iec— W iśniowiec, wówczas, gdy

rozpoczęta w latach 1922, 1923 budowa drogi z W erby  
do Radziw iłow a skutkiem  tego spoczęła na m artw ym  
punkcie pom im o, że został już w ywieziony w tym  
celu kam ień  a naw et już w r. 1922 ułożony został 
tor kolejkow y na przestrzeni kilku kilom etrów  od 
stacji W erba.

'V x ' t'- ' Redakcja.

Ceny informacyjne robocizny za miesiąc lipiec i materja 
łóui budowlanych za miesiąc czerwiec 1926 r. w Woje

wództwie Wołyńskiem.
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A. Robocizna:
Murarz . . . .  godz. 0,90 1,00 0,87 1,00 0,90 1,00
C ie ś la ................... 0,75 1,00 0,75 0,90 0,75 1,00
Stolarz . . . .  „ 0,75 1,10 1,00 1,00 1,00 1,00
Robotn.niewykwal. „ 0,40 0,35 0,30 0,40 0,32 0,40
Furmanka jednok. „ 1,00 1,25 1,00 1,00 1,00 1,00

parok. „ 1.25-1.50 1.60 1,25 1,50 1,50 1,50
Podmajstrzy budowl. 1,25 1,45 — — 1,25 —

B. Materjały:
Cegła zwyczajna za 

1000 szt.............. \ 55-6O;00 75,00 80-90,00 100,00 65,00 90-120,
Budulec sosn. na skła
dzie o śred. 20 cm. ms 40,00 __ 35,00 35,00

„ 30 cm. „ — . 40,00 -- 45.00 35,00 _
„ 40 cm. „ — 42.00 ’ ’ -- 55.00 45,00 —

Belki i brusy . . „ 65-75,00 7®,00 85,00 80,00 60-65,00 70-80,00
Deski stolarskie . „ 75,00 85,00 90,100,00 100,00 75-80,00 90,00

„ ciesielskie . „ 50,00 68,00 85,00 80,00 60-05.00 90,00
Gwoździe:

od 2” do 5” kg. 0,75 0,75 0,85 0,75 0,60 0,50
0,75od 6” do 8” „ ' 0,70 0,75 : 0,80 0,75 0,65

papowe . . .„ 1,20 1,30 1,50 . 1,25 ■ 1,20 1,60
tynkowe . „ 2,50 1,20 1,50 1,25 1,20 1,50

Dachówka: 
cementowa za 1000 130,00 _ 150,00 ■ _ 135,00
cem.-azbest. „ 350,00 — 550,00 -- 400—420

Blacha żelazna kg. 1,10 0,88 0,90 0,95 0,80 0,90
pocynk. 1,38 1,40 1,50 1,40 0,15 1.30

„ cynkowa „ 2,20 2,00 2,50 2,35 —- —
Papa dachowa za 1 m1 1,00 0,90 1,00 1,00 1,30 1,40
Szkło lagr.do 2 mm. „ 6,00 5,00 7,00 5,00 6,00 9,00

„ ponad 2 mm. „ 7,-10,00 — 9,00 7,00 — •. 9,50
Żelazo płaskie . kg. 0,44 0,45 0,50 0,45 — —

„ kwadr. . . ,, 0,44 0,45 0,50 0,45 — —
„ okrągłe . ,, .0,44 0,45 0,50 0,45 —
„ winklowe „ 0,70 0.60 0.75 0,70 ' ■—’ • —

Węgiel kam. . •. „ 0j08 0,07 >-r — —
„ drzewn. . „ 0,10 0,12 -- — ■ . r*r*- ' 0,25

Cement portl. . „ 0,09 0,10 0 ,1:1 0,10 0.11 0,13
Gips . . . . . , „ 0,85 0,08 ■ — 0,11 0,11 0,18
Wapno ................... 0,05 0,06 0,07-0.09 0,07 0,03 0,10
Pokost lniany . ,s „ 3,50 3,00 3,50 3,00 — 3,40

Redaktor odp.: inż. H . Lange. W ydaw ca W ydział W ołyńskiego Stowarzyszenia Techników .


